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Rzut oka na wojnę Kaukaską w r. 1841.
(W td ług  opowiadania oficera Rossfjskiego.)

(Dalszy ciąg)
ly f l is  w G ru z ji, S taw ropol w K aukazyiros- 

syjskiej glównemi są jak wiadomo kwaterami 
armii kaukaskiej; obadwa miasta połączone są 
dwoma traktami wojskowemi. Jeden  z łych 
traktów  okrąża kraj nieprzyjacielski, p row a­
dząc z Tyflisu ku południowi przez Yelisabet- 
pol i B aku , ztąd ponad brzegiem morza kaspij­
skiego w północnym Daghesianie przez D er- 
bend i T ark i; zwraca się nagle ku zachodowi 
* przytyka do lewego brzegu T creku , sięgając 
aż do Y ekaterynogradu. T u  dopiero łączy się, 
licząc juz 5 0 0  w iorst, z drugim traktem tyfli- 
8kim idącym wprost ku północy przez góry, 
a dla krótkości swojej pod względem komuni- 
kacyi militarnej daleko ważniejszym. Prow a­
dzi on przez wąwóz wciskający się pod Kreuz- 
“ ergiem do głównych gór kaukaskich. T ak 
Kreuzberg jak i Kasbek lezą od drogi z Tyflis 
Prowadzącej tylko o kilka wiorst na lewo. Prze­
ja d łs z y  obydw ie góry, przychodzi się najprzód 

a praw y a potem nad lew y brzeg wąskiej 
rz LWda’ w tem “ iejseu, ale bystro płynącej 
^ oki T erek , która podróżnemu aż do W łady- 

towarzyszy. Zwracając się ku za-
sta . °P uszcza »  si? Da czas niejaki; do- 
jjj n .8zJr s*ę znów do niej, idzie się zuów za jej

az do Y ekaterynogradu, blisko ujścia 
Maik do Tereku. O dtąd łączą się oba­

dwa trakty  w jeden idący przez Gieorgiewsk 
az do Slawropola. Bezpieczniejszą i dogodniej­
szą jest droga wzdłuż brzegu morskiego i dla 
tego jej też podróżni najczęściej używają. T rak t 
póluocny natomiast jest uciążliw y i niebezpie­
czny ; piąć się trzeba przez góry przepaściste 
i nigdy bez mocnej straży iść tędy nie można. 
Do tego dodać należy, że zimą często jest za­
sypany śniegiem i na kilka tygodni wcale nie 
do użycia. Utrzymanie jego kosztuje rząd co­
rocznie około 30 ,0 0 0  rubli srebrnych. Pom i­
mo mnóstwa małych warowni i pikiet kozackich, 
pomimo dział W ładykaw kazu panującego nad 
Kaukazem, chwytają często górnicy gońców 
i posterunki i zaprowadzają ich w góry. W sze­
lako od niejakiego czasu chodzi regularnie na­
der szybka poczta osobow a, której jednak li­
stów i pak zabierać niewolno; zabiera je  z T y - 
llisu do Stawropola.

W iadom ą jest rzeczą, że pierwotnym celem 
wojny zCzerkiesam i by ło  wstrzymanie łupie- 
skich napaści do nowo zdobytych posiadłości 
rossyjskich. W iadom o i to, jak  inne cele 
w  biegu czasu przez polityczne stosunki Rossyi 
d o .T u rc y i i do innych mocarstw plan walki 
zmieniły. Nie tu jest miejsce w yrzec sąd o stra- 
szności tej w ojny w teraźniejszej jej formie. 
Była to zrazu wojna zaczepna, i dopiero znów 
od roku 1834 . dzisiejszy kształt przybrała, to 
jest kształt wojny zaczepno-odpornej. Plan 
do teraźniejszego prowadzenia tej wojny —  0d



którego dopiero w  roku  przeszłym ze stratą 
odstąpiono — ułożony jest podobno przez K się ­
cia Paszkiewicza, lubo list Generała Tolla ,  k tó ­
r y  tenże na łożu śmiertelnem do Cesarza nap i­
sa ł,  zasługę tę podobno kom u innemu p rzy ­
znaje. C z y  to p raw da  czy n iep raw da,  lego 
p rz y  takiej tajemniczości Rossyi t rudna jest do­
ciec. T y le  jest rzeczą p e w n ą , że się po  wie- 
loletniem doświadczeniu p rze k o n an o , że potę­
gę i coraz dzielniejszą odwagę i śmiałość Czer- 
kiesów ty lko  przez odjęcie im dow ozu żyw no­
ści i amunicyi na morzu i na lądzie przełamać 
można. D la tego system odosobnienia ich stał 
się główną ideą wojny. P rócz m ateryalów wojen­
ny ch  usiłuje Rossya przede wszystkiem wzbio-  
nić dow ozu soli do K aukazu  i to tez, pomimo 
ograniczonych bardzo  po trzeb ,  dla mieszkań­
ców  gór najdotkliwszym jest niedostatkiem. Bo 
bv d la  i zboża dostarcza im ich ziemia, suknie 
tkają im i szyją kobiety, m ateryalów  do broni, 
p rochu  i kul dostarczają im g ó ry ;  ale źródeł 
so lnych  niemasz nigdzie, a soli morza C zarne­
go niepodobna prawie używać.

Armia rossyjska składa się z dwóch głównych 
oddziałów', północnego i południowego. P ie r ­
w szy  zajmuje granicę wzdłuż K u b an u  i le re k u ,  
d ru g i  r o zc ią g a  się  w z d łu ż  p o łu d n io w e j  gór po ­
chyłości od morza Czarnego  aż do Kaspijskiego. 
W  r. 1 8 4 1  dowodził G enera ł  G ołow in  całą ar- 
armią k a u k a s k ą , a mianowicie zakaukaską czę­
ścią. G łów ne swoje stanowisko miał w Tyfliśie. 
G ene ra łow i G ra b b e  oddana  by ła  armia półno- 
«sua, a główna jego kwatera była w S tawropolu.

T e n  to oddział armii na szczególną tu zasłuje 
uwagę. J a k o  linia kordonow a różnych on miał 
p rzyw odzców . P raw em  skrzydłem  rozciąga- 
gającem się naokoło zachodnich granic k ra ju  
kaukask iego  aż ku  morzu C zarnem m , d o w o ­
dził G en e ra ł  A nrepp w K erczu , o kilka wiorst 
n a  zachód od Yenikale. Przedewszyslkiem po- 
ruczone miał strzeżenie ujścia K u b a n u ,  jako też 
załogi warowni nadmorskich Tmutarahauu, Ana- 
p y  i Sudszukaleb. O d  ujścia rzeki K ubanu  aż 
do  w arow ni U s t - Ł a b iń s k a ja , t. j. aż do po łu ­
dniow ego końca zachodniej granicy k ra ju  K o­
zaków  Czarnom orsk ich ,  dowodził Ataman k o ­
zacki Zawadowski. K w aterę swoję miał w Ye- 
katerynodarze .  O d tą d ,  nzalein prawie od  uj­
ścia rzeki L ab y  do K u b a n u ,  aż do tw ierdzy 
K isz low ock ,  k tóraby  linią w yprow adzoną z E l­
b ru s  ku  północy w prostym  k ie runku  przeci­
na ła ,  sięgała władza wielce podziwianego G e­
nerała Sassa. O n  sam mieszkał w  Procznoj- 
O k o p ie ,  bardzo  blisko ujścia U ru p u  do K u- 
bauu. J a k  mieszkańcy tak też i ziemie ich ró ­

żne s ą ,  rozciągające się p rzed prawem sk rzy ­
dłem armii kaukaskiej. Bo kraj leżący naprze­
ciw linii K ozaków  Czarnom orskich  przerżnięty  
jest mnóstwem większych i mniejszych rzeczek, 
pom iędzy którcmi najznaczniejsza jest i najzna- 
jomsza rzeka Bela ja (b ia ła ) .  W szy s tk ie  te 
rzeki spadają z wielkim pędem z czarnych  gór 
zachodniego K aukazu ,  przylegających także 
prawie aż do linii. Zaczyna w prawdzie w  b li­
skości K ubanu  step, ale szerokość jego uiewielka. 
Najniebezpieczniejsi m ieszkańcy tego obw o d u  
militarnego są dzicy Szabsugowie, a potężniejsi 
od  n ich ,  co do nienawiści względem R ossyan  
rów ni im Czerkiessowie, k tórych  nazwisko 
wszystkim narodom  kaukaskim nadano ,  gdy' 
tymczasem oni sami Adyghami się zowią.

Szeroko, ledwo tu  i owdzie w małe w yras ta­
jąc pagórki,  rozlega się step ztamtej s trony L a ­
b y  aż do  U ru p p u ,  przed linią. U w aża n y  
z P ro c z n o j - O k o p u  rozszerza się ja k b y  wielkie 
zielone m orze ,  z którego się stanice i wsie ja k  
g d y b y  male skały k redow e w ynurzają.  Kilka 
lasów dębow ych  w ydaje  się jak mała krzewina. 
W  dalekiej odległości formuje brzegi tego mo­
rza pasmo gór czarnych  a jeszcze dalej w głębi, 
srebrząc się wśród błękitnego pow ietrza,  w y ­
staje  E lb rus ,  K ró l  K a u k a z u ,  ojciec KuballU,  
i siodłatym swoim wierzchołkiem nad  całą pa­
nuje  okolicą. M ieszkańcy  s tepu  są w  ogóle 
spoko jn i ,  dopóki ich nieprzewidziane jakie  zda­
rzenie w  nieprzyjaciół nie zamieni. S poko jne  
te  n a ro d y  należą powiększej części do szczepu 
N ogajów ; ci nieprzyjacielskiego dotąd  usposo­
b ien ia ,  zamieszkują bardziej przednie góry K au ­
k a z u ,  gdy  tymczasem U bikow ie  i Abassechy 
w  samym środku  gór siedziby sw e m ają ,  się­
gając z tamte) s trony aż do brzegu morskiego. 
O sta tn i c i ,  równie jak Czeczeńcy, mają rząd  
czysto gminowladny, k tó ry  R ossyanom , usiłu­
jącym w pokoju  ich u trzym ać,  największe sta­
wia przeszkody. Bo każdy z osobna dobrą  
ma sposobność odznaczyć się w wojnie , a tym 
sposobem do  wielkiego przyjść znaczenia; do 
czego im tez na zda tnych  ludziach bynajmniej 
nie zbywa. N ie  ty lko zaś liczbą wojska nie­
bezpiecznymi są Rossyi przeciwnikami, ale tak­
że w pływem jaki na inne narody  wyw ierają .  
Podobnie  jak  niegdyś Ateóczycy i Lacedemoń- 
czycy  w G r e c y i ,  w yw ierają  i oni pewien ro ­
dzaj zwierzchniej w ładzy nad  A dygam i,  lubo 
stosunek ten dla b rak u  politycznego ukszlalce- 
nia nie lak jest wyraźnym . K ażdy  lud górni­
c z y ,  wpośród którego dzielny powstanie do- 
w ódzca ,  podnieść się może do tego stanowiska. 
T a k  daw nie j,  w p o ś r ó d  K aba rdynów  powstał
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Aslan-Bire, a w  pośród  Czeczeńców Kasimu- 
lab. Pom iędzy  Abassechami słynął O m ar  jako 
Rossyi uajzaciętszy nieprzyjaciel.  Miał on lym 
większe znaczenie,  że z gorącą miłością k raju  
i wolności łączył znajomość cywilizacyi eu ro ­
pejskiej.  Bo będąc jeszcze dzieckiem dostał 
się do n i e w o l i  Tureck ie j ,  a stamtąd zaprzedano 
go baszy egipskiemu. T en  poznaw szy  w nim 
rzadkie zdolności, wysiał go jako młodzieńca 
do Paryża  na edukacyą. Tam  przeżył lat k il­
k a  jako uczeń szkoły politechnicznej i objechał 
południow ą F rancyą .  Ale gdy  nadszedł roz­
k a z ,  ab y  do Egiptu pow raca ł ,  udał się O m ar 
do poselstwa rossyjskiego w nadzie i,  że za je­
go pośrednictwem ujdzie niewoli i do k auka­
skiej powróci ojczyzny. Spełniło się jego ży­
czenie. Bez względu na praw a Melimeda Ale- 
go postarano m u się o środki do pow rotu  na  
ziemię kaukaską. M niem ano, że w Azyacie 
tym na sposób europejski wykształconym dzie­
lnego pozyszczą sprzymierzeńca i dano mu sto­
p ień  olicera. Ale miłość o jczyzny  i wolności 
przemogła nad cywilizacyą i wszelkieini zalc 
tarni życia europejskiego. Uszedł potajemnie 
i powrócił do swoich braci.  Zląd nosił p rzy ­
dom ek A b  r e k ,  to jest zbieg. W  górach kau­
kaskich stał się tern czem jest; b o  jak  się zdaje, 
ży je  on jeszcze i jest czynnym.

O d  U ru p p u  aż do T e rek u ,  albo od ujścia 
Zelenczuku do K ubanu  aż ku  okolicy oznaczo­
n e j ,  jest kraj nader  górzysty i liczuemi bystre-  
mi rzekami p o p rz e ry w a n y ,  które z północnej 
pochyłości E lb ru  wytrysKując i na w zór p ro ­
mieni się rozchodząc ,  płyną k u  zachodowi do 
K u b a n u ,  ku północy do K u m y , ku  wschodowi 
do  Tereku . A bassechy ,  Altikesecy i K abar-  
dy n o w ie ,  na  w schód od E lb ru ,  stoją tu  na ;  
przeciw ko Rossyau. N a  czele są K ab a rdyno-  
w ie ,  jako naród  najwięcej ukształcony i um y­
słowo i cieleśnie. Różni nad nimi panują ksią­
żęta, a stosunek ich do innych  narodów  tegoż 
szczepu taki p raw ie  jest, jakim b y ł  niegdyś 
F ra n cy i  względem reszty E u r o p y ,  jakim dziś 
jeszcze jest s tosunek P a ry ża  do reszty Francyi.

L e w e  skrzydło  armii kaukaskiej nie tak d a ­
leko  się rozciąga jak  praw e. Sięga ono praw ic  
od  okolicy W ła d y k a w k a z u  aż do nadbrzeżnych  
k ra jów  rossyjskich w  północnym  Daghestanie. 
G łów ną kw aterą  jest i by ła  tw ierdza G rocznoj 
nad  Solczą,  może jakie 2 5  w iors t  na południe 
od C zerw ienny . W  ro k u  1 8 4 1 .  rezydow ał 
tam ie  jako  dowódzca lewego skrzydła G enera ł  
Alszefski, a G en era ł  F re itag ,  k tó ry  potem 
w  miejsce jego w s tą p i ł , był jeszcze w ted y  Puł- 
kowuikiem. Forteca Grocznoj była wówczas

dosyć odosobniona w  k raju  nieprzyjacielskim. 
Bo jakkolwiek dawniej narody  pomiędzy Suud- 
szą a Terekiem podlegle by ły  i spoko jne ,  to 
jednak  w nowszym czasie znów po uieprzyja- 
cielsku wystąpiły: pobudził je  do tego Szamył, 
a sprzyjało położenie ziemi. Jak o ż  trudno w rze ­
czy samej znaleść kraj pomyślniejszy do ob rony  
przez k ra jo w c ó w , a niepomyśluiejszy do za­
czepki przez nieprzyjaciela. (D ok .  nas!.)

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dli. 2 9 .  Maja.

N .  Pan  w yjechał do Luzacyi.
P r z y b y ł : Cesarsko - Auslryacki G enerał-

M a jo r ,  nadzw yczajny  poseł i pełnomocny mi­
nister p rz y  dw orze król. szwedzkim, H rab ia  
W o y n a  z W iedn ia .

Z P o z n a n i a ,  dnia 30.  Maja.
Dzień dzisiejszy w wielu względach ważnym 

b y ł  dla całego W .  Xięstwa. O d b y ły  się b o ­
wiem przedwstępne w y b o ry  przewielebnych 
kandydatów  na godność Arcybiskupią. S łychać, 
że X .  Biskup Suffragan D o m b r o w s k i  i X. 
Pra łat P r z y ł u s k i  najwięcej uzyskali głosów.

Z P o z n a n i a .  —  P row incya  tutejsza n o ­
w ym  dowodem  łaski monarszej zaszczyconą 
została.

N . Pan, albowiem od  d 1. Stycznia r. b. na  
następne 10 lata dla W .  X ięs tw a Poznańskiego
1) na lepsze uposażenie szkól elementarnych po  

wsiach i w małych miasteczkach 1 0 ,0 0 0  tal.,
2 )  na u trzym anie założonych w mia­

stach sądow ych szkół rektoral-
n y c h ....................................................... 7 ,5 0 6 j  —

3) na w s p a r c i e  p rz y  budow ach  
s z k o ln y c h ...........................................  5 ,6 0 0

4 )  na kształcenie preparandów  u rzę­
du szkolnego, na odbywanie k u r ­
sów metodologicznych i na na­
stępne ukszlałcenie nauczycieli
szkół miejskich . .  ...................  3 ,o 0 0  ■

ogółem . . 2 6 , 6 0 b |  tal.
rocznie najmiłościwiej p r z ez n a c zy ć  raczył.

Je s t  to w sparcie,  jakie dotychczas żadnej je­
szcze p ro w in c j i  w podzielę się nie dostało. 

P o l s k a .
Z  W a r s z a w y ,  dnia 17.  Maja. 

W ięz ien ia  dla p o d e j r z a n y c h  o zbrodnie 
polityczne —  p r z e k o n a n y c h  bowiem o p o ­
lityczne zbrodnie  w Królestw ie nie mamy, P°"
nieważ praw ie wszystkich przekonanych dla w y ­
trzym ania k a ry  w głąb Rossy i sprowadzają, —  
teraz tak są p rz e p e łn io n e , jak  już od lat wielu 
tego uie pam iętamy. Aresztowania nas tąpione



m iędzy młodzieżą tutejszą zapewne za przyczy­
nieniem się policyi ta jnej, a które bez wątpienia 
stały się tez powodem do fałszywej w gazetach 
niemieckich upowszechnionej pogłoski o w ybu­
chłych tu rozruchach, dostarczyły małej tylko 
cząstki do tego przepełnienia; najwięcej przy­
łożyły się do tego aresztowania osób, co z znie­
sionego między Rossyą i Prusami kartelu ko- 
rzystały albo innym korzystać dopomagały. —  
W  liczbie tych których o ułatwienie ucieczki 
innym obwiniono, jest wiełu szanowanych po­
wszechnie obyw ateli, mianowicie z wschodniej 
części W ielkopolski. I ci, których o kuszenie 
się do ucieczki obwiniono, należą po większej 
części do lepszych stanów , ale liczba tych nie­
równie mniejsza, co stąd pochodzi, ponieważ 
jeden zbieg często wielu miał dopomagaczy, oraz 
że większa część zbiegów istotnie uszła, dopo- 
magacze zaś w ręku  władzy się pozostali. L u ­
dzie z najniższych stanów, których mianowicie 
w  niektórych okresach, n. p. podczas rekruto­
w ania, tłumami dostawiają, nie są wcale w wię­
zieniach umieszczeni, ponieważ tym zwykle bez 
żadnej procedury kara cielesna się wymierza i 
oni uatychmiast do wojska oddawani bywają. 
Nadzieja którą publiczność polska pod wzglę­
dem losu obw inionych  dawniej się cieszyła, p o ­
legając na przedajności, albo też na osobistym 
charakterze osób wszechwładnych, niestety] — 
zapewne się nie ziści, ponieważ cały system 
rządzenia Królestwem u Cesarza spotwarzony.

S z w a j c a r y a .
Z F r e i b u r g a ,  dnia 22 . Maja.

Cala zachodnia część Kantonu W aad t jest 
w poruszeniu; nasi celni strzelcy z tych stron 
pobiegli bez rozkazu rządu ouegdaj W allizyj- 
czykom na pomoc. Viris ma zlecenie, dostar­
czyć żywności do niższego W allis; 2 0 0 0  bo­
chenków  wczoraj, dzisiaj dwa razy tyle posłano. 
Młodzież z Viris pomnaża szyki liberalne.

W ł o c h y .
Z T u r y n u ,  dnia 18. Maja.

(Gaz. Po w .) —  Donoszą z N eapolu, ze hr. 
M outbel wysłany przez starszą linią Burbonów 
dla starania się o rękę Księżniczki Sycylijskiej 
dla Księcia Bordeaux, nic nie sprawiwszy wy­
jechał. Pan de Montebello dał dworowi Sycylij- 
skiem do w yboru albo stanowczą odmowę lub 
tez rozwiązanie wszelkich dyplomatycznych sto­
sunków z F ra n c y ą ; w ybór tu nie mógł być 
wątpliw ym , chociaż wstępne kłady o  związek 
Księcia z siostrą Króla już były zawarte.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 8. Maja.

Doszły nas wiadomości z prow iucyów , że

buntownicy arnauccy już kilka pomyślnych 
zwiedli potyczek z wojskami rządowemi. Prócz 
znacznej liczby dezerterów łączą się z powstań­
cami całe pułki, jak nie dawno dwa w Bułgar- 
skiem mieście Massa. Oni zaś w  większych 
lub mniejszych kupach rozsypani po całej Buł- 
garyi, Rumelii, Macedonii i w części Albauii 
stoją pod rozkazami czterech hersztów, którzy 
w porozumieniu z sobą działają. Główna siła 
buntowników zdaje się zostawać jeszcze w oko­
licy Uskup. — Z Adryanopolu piszą, że jakiś 
muzułman zażgał sztyletem greckiego prałata 
w jego własnym kościele. 1 w Azyi mniejszej 
fanatyzm podnosi głow ę, a środki porty prze- 
fciw niemu nie zdają się być w stosunku do o- 
gromu złego. Nieszczęściem wielka część w y­
ćwiczonych wojsk regularnych dymissyonowa- 
n a , a będąca pod bronią składa się prawie z 
samych rekrutów. Albanczyków zatem , je ­
żeli dobrowolnie do powinności nie wrócą, 
przemocą do tego skłonić nie będzie podobna.

— W ielkiego Księcia M eklenburg-Szw eryn 
przyjm owała porta z wielkiemi honorami.

— —  Przecież podróż su łtana , o ktore'j 
kilkakrotnie wspominałem, stanowczo udecy- 
dowaną została. Jego  W ysokość opuści w tych 
dniach K onstantynopol, aby odwiedzić w yepy 
książęce, zatokę M ondania, miasta Nikodemią, 
N iceę, B russę, dalej D ardanele , wyspę Mity- 
lenę i wreszcie Smyrnę. N iepew uo;| czy Pa­
dyszach w powrocie zaszczyci swą bytnością 
prow ineye z tej strony morza leżące, a tak 
ciężko od bezpraw Arnautów nawiedzione; ja 
z mej strony wątpię o tem , mimo zapewnienia 
ludzi rzeczy świadomych, gdyż cała ta podróż 
przybiera bardzie') kształt zabaw y, wycieczki 
dla rozerwania się w troskach rządu i posłuży 
zapewne na wypoczynek z nużącego życia ha­
rem u i młodego paua wróci stolicy pokrzepio­
nego, moralnie i fizycznie, ale nie rokuje Chrze- 
ścianom żadnej ulgi w prześladowaniach. Riza 
i Mehmed Basza w opisanym kierunku w yprze­
dzają sułtana, czyniąc potrzebne rozporządze­
nia , aby wszędzie był przyjmowanym z entu- 
zyazmem. —  Duch prześladowania Chrześcian 
dotąd na ziemiach europejskich ograniczający 
swe straszliwe pojaw y, wybiegł już do Azyi 
i najprzód w P ro ti, potem koło Ikouium okru­
cieństwami bytność swą ogłosił. NaPr o t i ,  je­
dnej z wysp książęcych, chałastra rozjuszonych 
Kaikszyffrów napadła klasztór grecki, zrabo­
wała go, przyległą kaplicę zburzyła, wielu 
mnichów pomordowała i wspustoszonych mu- 
rach klasztoru wyprawiała oburzające orgie. 
W  Szyła, wsi niedaleko Ikouium , w połowie
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przez Mahometanów, w połowie przez gre­
ckich Chrześcian osiadie'j, moslemy straszli­
wszych jeszcze i rozleglejszych, bo niejako 
pod powagą Baszy Kouiachu, dopuścili się bez- 
praw. Dnia 18. Kwietnia w ogrodzie Greka 
znaleziono tropy dwuch zamordowanych Arnau- 
tów ; była to dobra sposobność do zwalenia 
winy na całą ludność chrześciańską. Po wielu 
okrucieństwach' i zrabowaniu kościoła, przy- 
były do wsi inilicye baszy, aresztowały wła­
ściciela ogrodu i tylu z sąsiadów tegoż ilu 
schwytać mogły. Użyto tortur dla wymusze­
nia wyznań, kto był istotnym zabójcą owych 
dwóch Arnautów i dokazano zwykłego rezul­
tatu: oskarżenia wielu osób niewinnych. Pó­
źniej nieszczęśni odwoływali zeznania, dowo­
dząc , źe dwaj Albaóczykowie zabici zostali 
w kłótni z jednowiercami i przez mur do ogro­
du wrzuceni, aby podejrzenie zwalić na Chrze­
ścian. Ale basza nie wchodząc w to bynaj­
mniej, do nowych tortur przystąpić rozkazał. 
— Tutejsi posłowie mocarstw europejskich 
wdadzą się pewnie w tę rzecz i to , mówią, z 
większą energią i stanowczością jak zwykle.

Rozmaite wiadomości.

Pan K o s s o w s k i ,  wiolonczelista.

Jedynie rzecz mając na celu, bez powodo­
wania się innemi osobistemi względy prócz wy 
wołanych tąż rzeczą dla osoby, której dotyczy, 
postanowiłem, wedle zręczności czasu, służyć 
mojem nieudolnem piórem muzykalnej sprawie 
P. Kossowskiego, w przekonaniu, iż wspierać 
talent narodowy, w trudnych zwłaszcza począt­
kach wielostronnego wsparcia potrzebujący, jest 
to służyć udziałowo sprawie narodowej. Chcąc 
być wiernym i temu dobrowolnie zaciągnionemu 
na siebie obowiązkowi, zamierzyłem zdać ile mo­
żna szczegółową sprawę z muzykalny ch powo­
dzeń Kossowskiego w Berlinie i w Poczdamie i z 
sądów o grze jego krytyków Berlińskich. Zosta­
wić to muszę, dali Bóg, nieco późniejszemu cza­
sowi, bo dziś służba innego rodzaju, a poniekąd i 
brak niektórych materyałówstaje na przeszkodzie. 
Na teraz dosyć mi oświadczyć, co już wielu 
czytelnikom z tutejszych i obcych gazet zapewne 
jest wiadomo, iż Kossowski świetnych pod ka­
żdym względem doznał powodzeń w Berlinie, 
Poczdamie i Lipsku, dokąd nawiasem parową 
odbył pięlgrzymkę. Ostatnie dwa jego kon- 
certa: w Poczdamie i Berlinie najlepszym są 
tego dowodem. O koncercie w Poczdamie po­

wiada jeden z recenzentów w  piśmie »Berliński 
Figaro,« iż koncert ten najświetniejszem uwień- 
czon był powodzeniem i że Najjaśniejsi Król 
i Królowa, którzy go zaszczycić raczyli swą 
obecnością, podzielali kilkakrotnie powszechne 
zebranej publiczności oklaski. Sypano je miano­
wicie " f a n ta z y i  m e la n c h o lic z u e 'j«  i "k a r­
n a w a ł o w i  W e n e c k i e m u "  utw ory, w któ­
ry c h — jak słusznie recenzent wyraża— obja­
wia sic oryginalność wirtuoza i kompozytora, 
którego —  jak dodaje— głównemi zaletami są 
głębokość umysłu i pełność poetycznych myśli 
przy nadzwyczajnej technicznej wprawie, którą 
nawet S e r v a i s  (którego nie bardzo szczodra 
w pochwały Powszechna Gazeta Pruska »uaj- 
sławniejszym z żyjących obecnie wiolonczeli­
stów" nazywa) z podziwieniem uznać musiał. 
Nad ostatnim koncertem Kossowskiego w Ber­
linie dnia 20. m. b. danym, jak i poprzednie, 
w sali domu zajezdnego H ó t e l  de R u s s i e ,  
unosi się inny recenzent w temże piśmie nad grą 
Kossowskiego. "Obejdzie się pono —  mówi 
on — bez bliższego rozprawiania o działaniach 
tego znakomitego artysty i o stanowisku, które 
w rzędzie sławnych wiolonczelistów naszego 
czasu zajmuje, kiedy uie tylko m y, ale tez 
wszystkie dzienniki Berlińskie jednomyślnie i ob­
szernie zdauie swe w tym względzie wynurzy- 
ły,« a wymieniając odegrane kompozycye, za­
szczyca Kossowskiego tern rzetelnem wyzna­
n i e m i z  grą swoją porywał do najpowszechniej­
szych i najżywszych oklasków i że w k a r n a ­
w a l e  w e n e c k i m ,  który non p lu s  ultra  tego 
koncertu nazywa, rozwinął cały skarb swe'j 
sztuki: niewypowiedzianą słodycz, pełność j —  
j a s n o ś ć  nawet w przedzieraniu się przez naj­
dziwaczniejsze tonów kombinacy e.« To czułe we­
stchnienie, po którem równie czule wspomina o 
nadzwyczaj pięknie odegranej fantazyi z tematów 
p o l s k i c h  ś p i e w ó w  n a r o d o w y c h "  i wywo­
łaniu nią prawdziwie zachwycającego wrażenia na 
wszystkich przytomnych słuchaczach, sprzymie- 
rzaRecenzent z życzeniem to samo czułości piętno 
na sobie noszące'm, ażeby dzielny wirtuoz szedł 
rączo drogą postępu w swoim zawodzie i pó­
źniej powróciwszy znowu mieszkańców Berlina 
swą przyjemną grą bawił. — Ten ziomek nasz, 
który z taką dla siebie chlubą w pierwszej swo­
jej za granicę wyprawie, potrafił zaspokoić 
wielkie wymagania mieszkańców stolicy, liczą- 
ce'j muóstwo znawców i krytyków, odkładając 
słusznie do jesieni podróż w dalsze strony, przy­
będzie znowu w tych dniach do nas, aby po 
równie znojnym jak dobrze bojowanym boju 
odetchnąć przez czas uiejaki między swoimi,

L



którzy go zapewne z rowne'm jak pierwszy raz 
uczuciem, ale z tern większetn uniesieniem, — 
tokiem, jakie pobyt jego w Berlinie zaiste w y­
wołuje , —  przyjmą, i przenosząc uczucia 
swe w czyn, koncerta jego licznie zwiedzać 
będą. — P anK . jest jednym z tych, którzy po­
trafią istotnie przyłożyć się do wywyższenia 
przygotowywanycli Poznaniowi przyjemnych 
zabaw w czasie jarmarkii na wełnę i w porze 
Ś. Jańskiej. W yjdz ie  on zapewne dobrze na 
postanowieniu wrócenia tu w obecnej porze, 
najpłodniejszej dla wielu poczęści w olbrzymie 
nadzieje —  w porze, gdzie tu będzie tyle tego 
do widzenia i słyszenia —  d o  w i d z e n i a :  
w yborue panoramy, piękne obrazy , pyszne 
konie , znakomite, śmiało za sławą europejską 
i złotemi jasełkami, chapnące tryki et cnetera— 
d o  s ł y s z e n i a :  najnowsze opery, najcelniejsze 
twory muzyczne, a nawet i najnędzniejsze mu­
zyki blaszanych instrumentów, któremi tu tak 
zwani v i r t u o s i  a m b u l a u t i  i to zbyt często 
szkaradnie uszy nasze podedrzwiami i oknami 
męczą, et caelera plurima. —  Jakieżto przyje­
mności dla nas i dla naszych jarmarkowych, 
świętojańskich, landszaftowych i gonilwowych 
gości! Jakie widoki dla szczerozłotych i szy­
chowych artystów przed tuż czyhającą na tę nę* 
tną porę zarobkową posuchą! Szczęść Boże! 
Obfita zabawa dla p i e r w s z y c h ,  mnogi sre­
b rny  zysk dla ostatnich! J .  S. R a a b s k i .

O B W IE SZ C Z E N IE .
Pożary, które się tu  wydarzyły w  ostatnich 

czasach, wywołują p o t r z e b ę  utworzenia od­
działu służby ogniowej.

Lubo z chlubą wyznać musimy, że w mieście 
tutejszem na odgłos pożaru wiele osób śpieszy 
z chętną pomocą swym współobywatelom, kie­
dy  atoli siły ich nie działają w  porządnem po­
łączeniu, nie dziw, £e trwonią się bez widocz­
nej korzyści, i często stają się zawadą zamiast 
pomocy.

Postanowiono przeto utworzyć dla miasta 
Poznania oddział s t r a ż y  ogniowej, złożonej 
z ochotników, z którymi następnie ma się na­
radzić względem jej uorganizowania.

Mieszkańców tutejszych chcących o d d a ć  i 
w tej mierze usługi swoje cierpiącej ludzkości, 
i wstąpić do oddziału tego, wzywamy uprzej­
mie, aby się raczyli piśmiennie lub osobiście 
zgłosić do Prezydenta Policyi M i n u t o l e g o ,  
do Nadburmistrza Tajn. Radzcy P»egencyjnego 
N a u m a n n a  lub do Radzcy Policyi B a u e r a .

Skoro tylko liczba osób przystępujących do 
tego związku będzie dostateczną, poda się do 
publicznej wiadomości przez pisma termin do 
ułożenia statutów.

Poznań, dnia 16. Maja 1844.
Minutoli, JSaumunn,

OBW IESZCZEN IE.
Małe polowanie na polach miejskich z lewej 

strony traktu Berlińskiego (z Poznania w sch o ­
dząc) aż do rzeki W arty ,  t. j. na polach jednej 
części wsi Je rzyc , całej górnej i dolnej W ildy , 
Górczyna, Dembca, Lubonia i przedmieść St. 
Łazarza i Kolombii, całkiem lub w trzech czę­
ściach, na czas od ‘24. Sierpnia r. b. do 1. Czer­
wca 1847. r. w terminie

d n i a  12.  C z e r w c a  r. b. 
przed południem o godzinie 11. w sali sessyo- 
nalnej na Ratuszu wydzierżawione być ma.

W arunki w Registraturze przejrzane być mo­
gą. Poznań, dnia 20. Maja 1844.

M a g i s t r a t .

S p r z e d a ż  d r z e w a .
Następujące, w boru  Mało-Lubińskim i te­

goż okolicy w p o w . Pleszcwskim leżące drzewo:
I. wyrobione drzewo dębowe sta tkow e: 

a. 21 sztuk belek giętych,
l. 348 sztuk burtowego drzewa,
c. 19fi sztuk krzywego drzewa,
d. 75 sztuk kolankowego drzewa;

II. wyrobione drzewo klapkowe:
a. 1 sztuka 11^ klapkowego drzewa wybor- 

.  lieg ° ,
i .  - j\  sztuka brakowego drzewa,
c. sztuki bednarskiego drzewa,
d. ~ sztuki szkudłowego drzewa;

III. 189.* d ęb ó w -są ż n io w e g o  d rz e w a  czopawego;
IV. około 70 sążni drzewa dębowego gałęziate-

go nieubilego;
V. 119 sztuk spuszczonych dębów nieobro­

bionych;
w  t e r m i n i e  d n i a  21.  C z e r w c a  r. b. od go­
dziny 9tej przed południem w domu leśnym w 
Małej-Lubini za gotową zaraz zapłatę najwięcej 
dającemu, przez niżej podpisanego sprzedane 
być ma. Chęć kupna mających i w stanie pła­
cenia będących, wzywa się na takowy z upro­
szeniem, ażeby jeszcze przed terminem drzewa 
po boru  lezące obejrzeli i względem takowego 
okazania do Ur. Dobrowolskiego dzierżawcy 
w  Małej-Lubini się zgłosili, u którego szczegó­
łow y rejestr drzewa wraz z taxą złożony został.

Taxa także w  Registraturze tutejszego Król. 
Sądu Ziemsko-miejskiego podczas godzin służ­
bowych przejrzaną być może.

Pleszew, dnia 10. Maja 1844.
G r o s s ,

Assessor Król. Sądu Ziemsko-miejskiego. 

G rabowski  » )• Sobecki
mają zaszczyt niuiejszem zawiadomić Szanowną 
Publiczność, iż na dniu dzisiejszym założyli tu 
vv Poznaniu w Bazarze

*141, 1 1» *1 1 4 1 %;
polecając się Je j  wysokim względom, staraniem 
ich będzie przez skore i rzetelne usłużenie zje­
dnać sobie łaskawe zaufanie.

Poznań, dnia 23. Maja 1844.
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o b w i e s z c z e n i e .
Kupcowi tutejszemu Benjaminowi W i t k o w s k i e m u  zaginęły podług doniesienia jego 

w  miesiącu Stycznia 1838. r. następujące kupony od listów zastawnych:

N um er listu 
zastawnego. D o b r a . P o w i a t .

Kwota
listów
zasta­
wnych.

Tal.

Bie
Nar.
1837
T al.bież. amort.

18 3458 Borzęciczki K rotoszyn 1000 ____

3 3276 Chalawy Szrem 1000 --
r*
i 3851 Modliszewo Gniezno 1000 --

13 58 Nowemiasto
n /W . Pleszew 500 --

43 3528 Jarogniewice Kościan 100 2
335 4210 Kórnik Szrem 100 —
240 4115 dito dito 100 —>

30 10117 Łubowo Gniezno 100 —
78 5029 Niemczyno W ągrowiec 100 —

75 4263 Pawłowice W schow a 100 —
54 5102 Świątkowo Wągrowiec 100 —
34 4807 Zieleniec W rześnia 100 —

228 2123 Borzęciczki K rotoszyn 50 —

432 1977 K órnik Szrem 50 —
22 2201 K orzkw y Pleszew 50 —
41 4959 Łubow o Gniezno 50 —

28 9554 Dobram yśl W schow a 25 —
29 9555 dito dito 25 ■—
70 4457 Żurawia Szubin 25 T

‘1

K u p o n y  z a g in io n e  za  t e r m in a :
sty
Jan
1838
T al

Bże 1 Sty 
Nar. Jan 
1838 1839
T al. I T a l.

Bie
Nar.
1839
Tal.

S ty
J a n
1840
Tal.

Bie
Nar.
1840
T al.

Sty I Bte 
Jan 'Nar. 
1841 1841
T a l. i  Tal.

Sty
Jan
1842
Tal.

Bie
Nar.
1842
Tal.

20
20
20

10
2
2
2
2
2
2
2
2
1
1
1
1

20
20
20

10
2
2
2
2
2
2
2
2
1
1
1
1

20
20
20

10
2
2
2
2
22
2
2
1
1
1
1

20
20
20

10
2
2
3
2
2
2
2
•2
l
1
1
1
iii1
2

20
20
20

10
2

o !2 1
2
2
2
2
2
1
1
1
1
X
*21.2

20
20
20

10
2
2
2
2
2
2
2
2
1
1
1
l
x‘21‘2

20
2020
10
2
2
2
2
2
2
2
2
1
1
1
1

20
20
20

10
2
2
2
2
2
2
2
2
1
1
1
1
X2lT

20
20
20

10
2
2
22
2
2
2
2
1
1
1
1
X•2

20
20
20

10

2
2
2
2
2
2
2
1
1
1
1
l

były dotąd daremnemi, dla czego też B. Witkowski po poprzcdniem wylegitywowaniu się jako 
właściciel rzeczonych listów zastawnych, wniósł o amortyzacyą tych kuponów.

Stosownie do ustawy z dnia 16. Stycznia 1810. w zywająsię przeto posiedziciele zwyz 
oznaczonych kuponów, aby takowe najpóźniej do 10. Lutego 1815. r. do kassy podpisanej Dy- 
rekcvi Generalnej Ziemstwa do zrealizowania podali, w przeciwnym bowiem razie spodziewać 
się mogą, źe po upłynieniu tego terminu wywołane i już płatne kupony natychmiast jako nie­
istniejące uważane i prowizya za takowe w gotowiznie extrahenlowi ,wywołania wypłaconą
zostanie. — Poznań, dnia 11. Stycznia 1844.

D y  r e k e y a  G e n e r a l n a  Z i e m s t w a .

A n k c y a  U o n i .
W  sobotę dn. 8. Czerwca zraiia o godzinie 

11., na tutejszym placu działowym, 4ry dobrze 
do jazdy ułożone konie, anglizowane, 8 —40 
lat mające, guiade, wzrostu 1 — 3. cali, trzy 
klacze a 1. wałach, pójdą na publiczna przedaż 
sposobem licytacji in plus i za gotową zaraz za­
płatę w pruskiej grubej monecie.

A n s c h u t z ,
Kapitan i Król. Ankcyonator.

Kto ma owce zdatne do chowu do przedania, 
niech raczy łaskawie do Dominium Z a j e z i e -  
i z a  pod Wrześnią udzielić wiadomość.______

€*odne u via "i doniesienie.
Zapobiegając zdarzającym się często omył­

kom, wynikającym z brania Pana W i l h e l m a  
W e l t i n g e r  za jedno z niemal równobrzmigeą 
firmą:

»Fr. W e l t i n g e r  w d o w a  i s y n «  
fabrykę powozów, po  ś m i e r c i  m o j e g o  o j ­
c z y m a  F r y d e r y k a  W e l t i n g e r ,  który jak 
wiadomo w ł a s n e g o  niepozostawił syna, pro­
wadzoną przezemuie wraz z w d o w a  pod po­

wyższą firmą, odtąd pod mojem właściwem na­
zwiskiem utrzymywać będę. Uwiadamiam o 
tern zaszczycające mnie swem zaufaniem osoby, 
którym przyrzekając nadal ciągłą rzetelną i 
skorą usługę, upraszam je, ażeby mając jakie 
obstalunki zwracały łaskawie uwagę na moją 
firmę. Poznań, dnia 24. Maja 1844.

J F r y d e r y K  M Ł u h ttke9
fabrykant powozów, 

przedtem: »Er. W e l t i n g e r  w d o w a  i s y n *  
Garbary Nr. 36- ®

fś i P o r t e p i a n a  w  k ^ * 4 a i e i c
s k r * y d ę l  ^

(polixandrowe i mahoniowe)
3  wyszczególniające się znakomicie p i ę l i -  FJ 
I  n y n a  d *  w i e k i o *  i t r n a l y i n  ^
*  s t r o j e m ,  a za których dobroć, sam je 
% wybrawszy, r ę c * ę 9 mam znów na prze- 

daż w zapasie. Lj
B o c k ,  organista;  ̂ ^

przy ulicy Franciszkańskiej Nr. 2.
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S P R Z E D A Ż  P U B L I C Z N A .  
Położona tu przy placu starej fary, pod Nr. 

204. posiadłość kościelna, należąca do altaryi 
tiłulo S. Nicolai, kościoła parochialuego i kol- 
legiaty Sw. Maryi Magdaleny, oszacowana na 
1808 Tal., ma być w d n i u 1. L i p c a r. b. Po­
południu o godzinie 3ciej w mieszkaniu p^obo- 
szczowskiem tu przy Farze pod Nr. 1. publicz- 
nie więcej dającemu sprzedana. Warunki prze- 
daźy mogą być przejrzane w rzeczonem mie­
szkaniu Proboszczowskiem.

w Poznaniu dnia 25. Maja 1844.
K o l l e g i a t u  i K o l l e g i u m  k o ś c i e l n e  ad 

St.  M. -Magdalenam.

W  numerze 124. tej gazety znajduje się do­
niesienie, zawierające mylne podania o sto­
sunku między mną a moim c i c h y m  społeczni­
kiem, W n y m  p o s i e d z i c i e l e m  dóbr  z i em­
s k i c h  Ta d  eu s z e m B i e c z y ń s k i m z Grą- 
lewa pod Grodziskiem.

W  celu odwołania tychże przedsięwziąłem 
już potrzebne kroki i donoszę tymczasem naj­
uniżeniej osobom zostającym w związkach z pro­
wadzonym p r z e z e mni e  handlem pod firmą: 
» B i e c z y ń s k i  &c Schmidt® iż handel ten ża« 
dnej zgoła nie uległ zmianie, lecz nadal 
jak. dotąd pod moim wyłącznym
zostaje Styrem.

Poznań, dnia 31. Maja 1844.
A l b e r t  S c h m i d t ,  

naczelnik handlu B i e c z y ń s k i  8c Schmidt .

E x t r a i t  de  C i r c a s s i e  D i m e n s o n a  
i S p ó ł k i  w Pa ry ż u .

Nader skuteczny, wielostronnie doświadczony 
środek do wywabienia z ciała ludzkiego plam, 
który po krótkiem już użyciu, nadaje na długi 
czas pici przezroczystość, świeżość, połysk i 
delikatność.

Środka tego nabyć można w wielkich, bia­
łych flakonikach z o p i s e m u ż y w a n i a  go 
za 15 sgr. u J. J. Heine.

* ® X 4 0 C ® X 4 0 » X 4 0 » X * X ® X 4 0 » X 4 - X ® X + X ® X 4 0 « $  
N o w o  z a ł o ż o n a  w a p i e r m a ,  J

* i  mili od Poznania za Głownem przy rze- x  
& ce Warcie leżąca. Droga do niej spoczy- x  
® na się od drogi wielkiej bydgoskiej z lewej ® 
i* strony lasów królewskich. +
|j Podpisany poleca Szanownej Publicznści §
*  i Wielm. Posiedzicielom dóbr, wapno z ka- % 
x  mieni wapiennych nowo Rtidersdorwskich g  
® w  swojej d o w o  założonej wapierni palone, x  
£  i pozwala sobie nadmienić, że takowe, w  w  
f  wielkiej i małej ilości, nie tylko w wapier-
$  ni samej, lecz też i w Poznaniu u podpisa- g  
|  nego, pod warunkami rzetelne- 9 
X Dii. dostać można.
x  7 H. O. B e c k e r ,  g
* przy ulicy Mało Garbary pod liczbą 11. x
£  w d o m u J a f e g o .  x
^ X 4 0 C ® X 4 * ® X 4 0 e ® X 4 0 e ® X 4 * « X + X ® X 4 - X ® X 4 > X ® +

H andel m aterja lny  •MuliuSStt MMoV“ 
w its  na rogu placu Willielmo- 
skiego Ar. i. naprzeciw Bazaru
po leca

przedni cukier funt po Złtp. 1., 
najprzedniejszy cukier funt po Zlt. 1. gr.3., 
najlepsze twarde mydło 7 funt. po Złt. 6., 

jako też wszelkie inne towary materjalne po 
nader umiarkowanych c e n a c h .________

fj  Mój drug i  transport najlepszych
ś w i e ż y c l i  ś l e t l / ,1  co tylko po­

cztą odebrałem i przedaje takowe po 4  S g r*  
fi. Ma. Prwf/er, 

przy Wodnej ulicy w domu szkolnym 
imienia Ludwiki pod liczbą 5łO.

iM HKawPierwszą nadsełkę najlepszych świe- 
żych M atjes  śledzi otrzymał i prze­

daje takowe po 5 sgr., najlepszego tłustego 
wędzon. łososia po nader umiarkowanej 
cenie i dużego słustego Limburskiego sera 
śmietankowego sztuka po 6 sgr. 
•Mósef Ephraim , Wodna ulica Nr. 1.

W aaswy Ł o s c l o t ó w .

W  niedzielę dnia 2. Czerwca 1844. r. 
będą mieli kazanie

pr%ed południem. po południu.

w  ciągu tygodnia od d. 24, 
do 30. Maja r. b.

urodź, się umarło ślub
=  t

• « ' A * -X wzięło
w — «  i•o S

O  !U-

2. E — Z
Q**S I par

2 2 I 2 2

2 5 1 3 —

- B 2 1 1
14 6 1 4 2
—ii — ----- —

? - 3
- ___

— — — —

6 3 4 1 3
4 — — — 2

— 2 -- 1

W  kościele katedralnym . . . .
Dnia 6. Czerw ca. . . 

W k o śc . farn. S. Maryi Magd. • 
Dnia 6. Czerwca. • • 

W  kościele S. W ojciecna • • •
W  kościele Ś. M arc in a ............
Frauciszk. (gmina uiem.-katol.) •

W  klasztorze Dominikanów . . 
W  klaszt. Sióstr miłosierdzia .

Dnia 6. Czerwca. . . 
W  kośc. ewaniel. Ś. Krzyża. . 
W  kośc. ewaniel. S. Piotra . . 
W  kościele garnizonowym , . .

X. Kau. Jabczyński.
T pir/p

X. Kan. T. Kiliński.
■ Mans. Fabisz

- Man. Celler.
- Dziek. Kamieński.
- Heg. Pohl.

- Praeb. Scholtz. 
K leryk llulczyński.' 
Kleryk W estphal. 
Superintend. Fischer. 
Kaud. Górnandt. 
Kazu. dyw, Nicse.

N .r. Maniurka. po n. 
N.r.Ilebanowski. po p.

Pastor Friedrich,

Ogoleni . . .  1 28 t 20 8 i 12 | »


